francuska otrzymała wiadomość, że markiz 
de Bland na własną prośbę został przydzie- 
lony do poselstwa 'w Waszyngtonie. Jed- 
nocześnie nadszedł list od markiza, pisany 
z Trouville, w którym markiz żegnał swą 
zwierzchność i kolegów. 

Lord Robert przyniósł te wieści córce 


cy depeszę. Markiz przeczytał ją ukrad- 
kiem, a nazajutrz o Świcie, nie dając żonie 
żadnych wyjaśnień, wyjechał. 

Po kilku dniach w kasynie w Monte - 
Carlo, gdzie markiz od trzech wieczorów 
wygrywał całe stosy pieniędzy, upadł mu 
banknot stufrankowy. (Gdy schylił się po 


Miss Mabel schowała rewolwer i zimno 
wycedziła: 

— Powstań pan, popraw frak i śpiesz do 
prezydenta. Przedstaw mu się dzisiaj — 
jutro może być za późna... 

Wolnym, spokojnym krokiem piękna 
miss wyszła. Markiz wkrótce potem udał 
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do domu. Miss Mabel wysłuchała spokoj- niego, zobaczył obok na ziemi liścik, no- się do Białego Domu, gdzie jako przedsta- Z 
nie, poczem wręczyła ojcu list i milcząco | szący znany mu aż za dobrze charakter pi-  wiciel wielkiego narodu. przyjęty był z 
opuściła pokój. sma. Markiz zadrżał i gnany śmiertelnym  wielkiemi honorami. DODATEK NIEDZIELNY DO „KURIERA ŁÓDZKIEGO". 

List był pisany do Mabel. (Markiz de strachem opuścił kasyno, a wnet potem Nazajutrz zato w Waszyngtonie i New - E TEAT PETON s % 
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Jorku ze złośliwemi uśmicchami podawano 
sobie brukowe pisemko, w którem pod sen- 


Monte - Carlo. 


Jak tropiony zwierz, tułał się markiz de 


Bland przepraszał ją, że nie może starać się 
o jej rękę, ale jest już dawno ożeniony i 


ŁODŹ, dnia 27 czerwca 1926 roku. 
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ma kilkoro dzieci. Ważne powody skłania- 
ły go do zatajenia tego małżeństwa przed 
światem — prosi też Mabel o nie rozgła- 
szanie tego faktu i błaga o przebaczenie, 
że wywołał swem zachowaniem złudne i 
niestety nieziszczalne projekty. 

Lord Robert z cichym „shoking!* scho- 
wał list do kieszeni i zamyślił się nad spo- 
sobem przywrócenia córce równowagi i u- 
pozorowania całego zajścia przed towa- 
rzystwem londyńskiem. - i 

Wkrótce jednak spostrzegł z zadowole- 
niem, że obawy jego wobec Mabel okaza- 
ły się płonne. iPiękna panna zewnętrznie 
nie zmieniła zupełnie swego życia, nadal je- 
Ździła samochodem, grała w tennisa, spę- 
dzała długie godziny na rzece w białej ża- 
glówce. Lord odetchnął — córka jego była 
prawdziwie zahartowanym człowiekiem... 

Ale w duszy (Mabel podniosła się burza. 
Nie mogła znieść myśli, że ją, gardzącą ty- 
loma bijącemi dla niej sercami, oszukano 
tak haniebnie Jedno tylko słowo dźwięcza- 
ło jej w mózgu, niby uparta osa: Zemsta! 

- Po dziesięciu dniach miss Mabel wyje- 
chała z Londynu, zostawiając dla ojca list, 
w którym donosi mu, że udaje się w podróż 
po kontynencie, aby rozerwać się i uspo- 
koić. 
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Na tarasie Palace - Hotel w Trouville 
siedział markiz de Bland z piękną i wy- 
tworną kobietą. 'Wyszukany obiad przer- 


wał im lokaj, podając markizowi list. Mar- mnie? | Ę 
kiz poznał duży, wyraźny charakter pisma — Pan mnie tropił, jak dzikiego zwierza | 
Mabel. Zaniepokojony, otworzył list, prze- — czyż mnie nie wolno zabawić się w my- | 
biegł go oczyma, zbladł i przeprosiwszy śliwego, który póty będzie gnębi! pana, aż 

piękną znajomą, Ździwioną i podrażnioną | pan upadnie? — odparła Mabel i szybkim | 


iego zagadkowem zachowaniem się, poszedł 
nad morze. Ostry powiew nie uspokoił go 
jednakże, Markiz poznał dobrze silną, nie- 
ugiętą wólę Mabel i ogarnął go typowy lęk 
mężczyzny, który czuje się bardzo winnym 
wobec kobiety, Co pada teraz od 
niego? i 
O 7-ej minut 32 markiz opuści expres- 
sem- Trouville. 
CW dwa dni później wieczerzał w swo- 
im majątku w: Normandji w towarzystwie 
żony i dzieci. Gdy dzieci poszły spać, mar- 
kiz przechadzał się z żoną. alejami parku. 
| Nagle zjawiła się POR ONRE niosąc na ta- 


f Redaktor: Klemens Orchulski. 


Bland z miasta do miasta Wciąż łudził się 
nadzieją, że miss Mabel znudzi się ten sza- 
lony pościg — ale daremno. Gdziekolwiek 
skierował swe kroki — list lub depesza o- 
strzegały go, że prześladowczyni jest bli- 
sko. 

Pod koniec lata udał się do Waszyngto- 
nu, aby objąć nowy urząd w ambasadzie. 
Podróżował jako pasażer śródpokładu na 
niedużym portugalskim parowcn, sądząc, że 
uniknie swej dręczycielki. 

W Waszyngtonie rozgościł się w swych 
apartamentach i zaczął lżej oddychać, gdy 
minęło dwa tygodnie, a Mabel nie dawała o 


-sobie znaku życia. 


Nadszedł dzień, w którym miał się przed 
stawić prezydentowi Stanów Ziehioczo- 
nych. Ubrany we frak, poprawiał jeszcze 
przed lustrem wprawnym ruchem palców 
nieskazitelnie biały krawat. Nagle zatrząsł 
się cały. Ujrzał w lustrze, jak otworzyły 
się drzwi i do pokoju wsunęła się miss Mä- 
bel, unieruehamiając go stalowem spojrze- 
niem swych błękitno - szarych oczu Za 
nią, niepostrzeżenie dla markiza, przemknął 
szczupły, czarno ubrany młodzieniec i u- 
krył się w fałdach portjery u okna. 

-—— Otom przyszła sama, panie markizie. 
Myślę, że będziesz mi równie posłuszny, jak 
mym listom. 

Markiz bezwładnie opadł 
złożywszy ręce, krzyknął: 

— Na miłość boską, cze 


na krzesło i 


go pani chee ode 


ruchem wyjąwszy z woreczka rewolwer, 
wymierzyła w markiza i krzyknęła. 


-- Panie markizie, expressem o 7-ci o- 
puści pan Waszyngton! 


De Bland'a ogarnęła rozpacz. Skoczył 
do niej, gotów do walki na śmierć i życie. 
Ale gdy ujrzał palec miss Mabel, spokojnie 
obejmujący cyngiel, zadrżał i upadł przed 
nią na kolana, błagając ze szlochem 6 zmi- 
łowanie. 


Wtedy z za kotary odeżwało się delikat 
ne prztyknięcie i ciemna postać opuściła po 
kój, mioszag nieduży a fotograficzny. 
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sacyjnym nagłówkiem, tłustemi trzcionka- 
mi opisana była przygoda miłosna markiza, 
pościg dzielnej dziewczyny, tchórzostwa 0- 
szusta, a obok zdjęcie uwieczniało młodego 
dyplematę, błazającego klęczkach Ślicz- 
lą pannę, mierzącą doń z rewolweru. 

Kariery dyplomatyczna i życiowa mar- 
kiza de Bland skończyły się. Wyvyszydzony, 
zgorzkniały, zaszył się w swodn majątku, 
udzie strawił życie, 

W tydzień po opisanej scenie miss Mabel 
witała swego ojca, opowiadając mu spakni- 
nie o miastach i krajach, które zwiedziła. 

Towarzystwo londyńskie przyjęło miss 
Mabel owacyjnie. Podziwiano ja ovńlnie, 
a zastęp wielbicieli ubiewał się u rączkę 
nicustraszonęj dziewczyny. Wo krótkim 
czasie poślubiła lorda Henry Dundonalda i 
podobno żyła z nim nader szczęśliwie. 


(tłum, Ir.) 


Polski Rigoulot. 


Łodzianin Erwin Stibbe (Union), a. 
z zamiłowaniem ciężką i lekką atletykę 
oraz boks, 
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Odbito w drukarni: karier Łódzkiego”. 
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P. Zofja Lindorfówna 


—Kawec 


Tidi Tymczasowych“ — 
Miejskiego w Łodzi podczas- RAA występów stołecznego T 


Urocza odtwórczyni „Wikci” 


kiego święciła triumfy na scenie Teatru 
eatru Narodowego w ubiegłym tygodniu. 


Teatralla. 


„Nie-Boska“ w nowej inscenizacji. — Flers 
ma zawsze powodzenie. — Nowości zagra- 
| niczne. 

Wystawienie „Nie - Boskiej“ w teatrze 
im. Bogusławskiego stało się (jak to niemal 
z każdą premjerą w tym teatrze bywa) pra- 
wdziwym wypadkiem dnia w stolicy. In- 
scenizator Schiller i dekorator Drabik dali 
całkiem nowe i nowoczesne ujęcie arcydzie 
łu Krasińskiego, tworząc całość, mogącą tu 
i wodzie budzić pewne zastrzeżenia formal- 
ne, niemniej jednak będącą skonkretyzowa- 
niem społecznej paraboli poety w kształt 
wysoce artystyczny, w szczegółach wszel- 
kich konsekwentny i dlatego ze wszech- 
miar zasługujący na najżywsze zaintereso- 
wanie. , 

Naczelnemi wskazaniami w tej pracy re- 
żyserskiej, odbiegającej daleko od sposobu 
ujęcia w swoim czasie: jak najdalej posu- 
nięta teatralizacja słowa i symbolów Kra- 
sińskiego oraz, jak już wspomnieliśmy wy- 
żej, unowocześnienie dzieła. Naturalnie, że 
niezawsze i nie we wszystkich momentach 
te dążenia reżyserskie dały się pogodzić z 
z zasadniczą linią i romantvcznym stylem 
„Nie-Boskiej“. Więcej nawet — w niektó- 
rych obrazach pęd nowatorski reżysera la- 
mał harmonię utworu i kłócił się z jego po- 
etyckim tekstem. Wysunięcie na pierwszy 
plan działających mas, nie zaś, jak u Kra- 
sińskiego, przywódców dwóch walczących 
Światów, musiało z konieczności zepchnąć 
nieco w cień wielkie figury hr. Henryka i 
Pankracego. Z tych samych względów za- 
traciła się gdzieś i zbladła nieziemska, wi- 
zjonerska postać Orcia, którego rolę odda- 
no — wbrew dobrej tradycji — w ręce me- 
skie i to nie nazbyt sprawne 


siołek — p. Georges Boullains znajduje się 
w arcytrudnej sytuacji pomiędzy aż cztere- 
ma uroczemi kobietami. Porównanie 'pięk- 
nej kobiety do „pełnego żłobu” nie wydaje 
mi się dość — poetycznem, możnaby oczy- 
wiście znaleźć sto lepszych, wznioślejszych 
metafer... A jednak tytuł komedji doskona- 
le maluje zakłopotanie p. Boullains, które- 
go wybór jest trudniejszym czynem, niźli 
sąd Parysa, gdy chodziło o trzy tylko bo- 
ginie. (Węgierko i Malicka w rolach głó- 
wnych byli niezupełnie w swoich -— ro- 
lach. Ale że to aktorzy pierwszej klasy, 
więc radę sobie dali cum bande oklaskują- 
cej swych ulubieńców publiczności. W „O- 
siołku* wystąpiła też utalentowana i sym- 
patyczna artystka teatru łódzkiego, p. [ra 
Kozłowska, z zadowoleniem powitana przez 
orase stołeczną. 

Jak głoszą ostatnie informacje, nad Te- 
atrem im. Bogusławskiego, o którym nic- 
jednokrotnie mieliśmy możność pisać sze- 
rzej, nie wisi już Damoklesoawy miecz —- 
grożba zamknięcia. Magistrat warszawski 
zamierza podobno wydzierżawić Teatr, tt- 
dzielając mu wydatnej subwencji. Dotych- 
czas złożono dwie oferty na dzierżawę: je- 
dną ze strony p. Adwcntowicza, drugą -— 
p. Zelwerowicza, Schllera i Horzycy, Dzi- 
siejsi kierownicy Teatru im. Bogusławskie- 
go gotowi są prowadzić nadal tę scenę przy 
subsydjum 40,000 zł. miesiecznie. Dalsze 
losy pracowitego i wyjątkowo pożyteczne- 
go Teatru rozstrzygnięte zostaną w najbliż- 
szej przyszłości. 

W berlińskiej Volksbuchne wystawiono 
niedawno ciekawy eksperyment literacko- 
dziennikarski pióra Alfonsa IPaquet'a p. t. 
„Sturmilut”. Jest to jak gdyby zmaderni- 
zowany warjant pomyslu, zużytkowanceo 
przez Shawa w jego „Majorze Barbarze”. 
Osią tematowąsztuki jest mianowicie to, 


-wiae niejako tło widowiska. 


konstrukcja techniczna dramatu, stopienie 
w jedno ośrodków technicznych teatru : 
kina. Dzięki zastosowaniu filmu rola opi- 
sowa scenicznewo słowa zredukowana jest 
do minimum. Tak np. na wzmiankę o re- 
wolucji-w Chinach przesuwa się na ekran 
serja zdjęć z powstania chińskiego, stano- 
Interesującą 
sztukę Paquctla wyreżyserował jeden z 
najlepszych reżyserów niemieckich, E. Pis- 
cator. 

Sędziwy pionier i twórca nowego dra- 
matı włoskiego, Duigi Pirandello, pracuje 
obecnie niezmordowanie nad czterema aż 
nowemi sztukami teatralnemi. Aczkolwiek 
Pirandello posiada w Rzymie swój własny 
teatr, zamierza jednak nowe sztuki powie- 
rzyć do grama innym  teatrom > włoskim. 
swojej trupie Pirandello dale przeważnie do 
grania sztuki młodych. nieznanych jeszeże 
autorów włoskich, torując im w ten spo- 
sób drogę do rozgłosu | sławy. Ten brak 
ekskluzywizna w działalności teatralnej 
Pirandella jest pięknym rysem sławnego 
pisarza, który wiele nowych idej i mezna- 
nych przedtem myśsh wniost do dzisiejszej 
dramatyki curopejskiej. 
dramatyczny w Rydze 
wystawił z orzomnym sukcesem dramat 
Ibsena „Bohaterowie północy". Wspaniale 
dekoracje Antonowa, kostiumy Wykowskie- 
sr oraz świetna interpretaci aktorska 
złożyły się na całość pierwszorzędna. Bye 
ło to, jak twierdzi krytyka, iedna z najłe- 
pszych przedstawień [Dsena w czasach o~ 
statnich w państwach bałtyckich | 


Rosyjski teutr 
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Hotelu Europejskim w Wassząwie wyd 1. VI. przez Sztab Generalny W. P. a cześć | | | 
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W każdym bądź razie inscenizator w: 


Bankiet oże nalny w 
p i l Generała Dupont, ustepującego szefa fra 


że rosyjski rewolucjonista sprzedaje Pe- 
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oceniać tak czy inaczej, sądy swoje obwa- 
rowywać mniejszemi lubh większemi zastrze 
żeniami, można się nawet obruszać na ubra- 
nie hrabiego Henryka w nowoczesny frenez 
a Leonarda w skórzaną kurtkę bolszewiz- 
ką — ale przyznać trzeba, że w tej zupe! 
nie świeżej, nowej i własnej insceniz-cji 
„Nie-Boskiej“ jest olbrzymi wysiłek i po: 
tężńy rozmach twórczy, co przyznała pra- 
wie jednozgodnie krytyka stołeczna róż 
naca się zresztą w istocie swvch  poelą- 
dów ta potrzebę i dopuszczalność „sehille- 
rowskiej zuchwałej „przeróbki“ dzieła Kra- 
sińskiego, Znakomite wypracewinie licz- 
nych *.en zbiorowych, wspa rale pomyślą: 
ne, niesamowite, jak chcą niektórzy — „ge- 
njalne' dekoracje Drabika — przyczyniają 
się do konieczności stwierdzenia niezaprze- 
czalnego faktu, że „Nie-Boska“ obok „Ró- 
ży“ Żeromskiego sa w kończącym się sezo- 
nie najciekawszemi bodaj widowiskami w 
teatrach warszawskich. | 
A w Teatrze Małym zakrólował znowu 
de Flers z Caillawetem, pisarze, jak wiado- 
mo, bezkonkurencyjni i zawsze — kasowi. 
Wystawiono mianowicie komedie „Osiołko- 
wi w żłobie dano...', w której poczciwy o- 
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pogłębianie rewolucji. Ciekawa bardzo jest 
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Z „Jednorogu” w Miejsk 
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Łódzka Komisja poborowa rocznika 1905, urzędująca przy ul. Sienkiewicza, 
| przy pracy. 


Studjum portretowe J. Hrynkowski, 
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Nocne lądowanie amerykańskiego sterowca T. C. 5 przy pochodniach na lotnisku w Nowym Yorku. 


RER A 2 am w R > Osobliwością miasta Malden w Stanach Zjednoczonych fest niezwykła ilość bliźniąt, uczęszczających do 
miejskiej szkoły powiszechnej. Nauczycielom wypada z tego powodu przezwyciężyć niejedną trudność wobec 
łudzącego podobieństwa poszczególnych par bliźniąt, które łatwo zaobserwować na powyższej fotografji, 
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Nowy szef francuskiej misji wojskowej objął to stanowisko 
po gen. Dupont. 
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czył na wielki sukces 


się miłość nasza, 


„Kobieta, wino, dancing" na scenie Teatru Małego z p. Kamińską w roli Ireny, e | 


M. et A. FISCHER. 


Jak Wto niema szczęścia. 


Jan Fardot otrzymał list od dyrektora 
teatru „Fantaisies”, że komedja jego, przy- 
jeta przed siedmiu laty wejdzie wreszcie 
na afisz, a próby wnet się rozpoczną. 


Fardot wyciągnął z szuflady rękopis 
„Porwania* i przeglądał go, gdy zbliżyła 
się jego żona. 

— Janku, obiecałeś mi, że dostanę piani- 
no, skoro sztuka twa ukaże się w repertua- 
rze, ale czy pamiętasz o długu za komorne, 
wynoszącym czterysta franków? 

— Mary, pozwól mi pracować... 

Mary umilkła, 
odezwała: 

— Krawiec też dopomina się o dwieście 
osiemdziesiąt franków, krawcowa o trzysta 
dwadzieścia, dentyście winniśmy siedem- 
dziesiąt, sto osiemnaście w sklepiku i sto 


pięćdziesiąt u masaża.... 


Fardot przerwał jej zirytowany: 
Niechby długi wynosiły tysiąc czy 
nawet dziesięć tysięcy franków! Wiesz 


przecież doskonale, że „Porwanie“ nie przy 


niesie mi takiej sumy, szczególnie, jeśli nie 
pozwolisz mi przejrzeć sztuki. Oczywiście 
pianina nie będziesz miała. Į ja rezygnuję 


z wyjazdu” do Szwajcarii; o” którym marzę: 


od lat ośmiu. 
inoja droga... : i p 


Trzeba żyć rzeczywistością, 


* 


Nie można jednakże ukryć, że Fardot li- 
swej sztuki. Czyż 
publiczność umiałaby pozostać nieczułą na 
przygodę uroczej (Gizeli, która miedbając 
opinię, porzuca rodzinę i idzie za pięknym 
Ludwikiem. 

Pō raz dziesiąty Farot odczytywał z u- 
Boi wielką scenę z IH aktu. 


„Ludwik (padając na kolana przy Gizeli, 
podczas gdy mrok zwolna zasnuwa salon): 

„Kocham cię, jedyna moja, kocham nad 
życie!“ | 

„Gizela (wzruszona): i 

„Nie mów tak... Słowa twe dziwnie mię 
mieszają... ŻA. 

„Ludwik: W taki to wieczór urodziła 
Siedzialaś przy pianinie, 
uagle otworzyłaś je i zagrałaś : 
thovena. (Prowadząc ią do pianina). Dro- 
ga moja, zagraj mi teraz. (Gizela gra. Lu- 
dwik patrzy na nią w zachwycie, poczem 
chwyta jej ręce gwałtownie): Nie, o nie, Gi- 
Gizelo! Nie możemy tak dalej żyć. Zdala 
od ciebie, od'.ciebie, je 
. z, powiedz, czy chcesz — a porwę 
cię . sobą, zrobimy. wielką podróż...“ 

a Fardot przerwał, pomyślał chwi: 
lę i zawołał żónę. 

— Czy pamiętasz, "Mary, decydującą 
scenę I-go aktu? PEZNIENNE CORE 

— Ależ umiem ją na pamięć. 

— Otóż zdaję mi się, że znalazłem śro- 
dek na zdobycie. „pianina bez pieniędzy 
Może mógłbym zręcznie, tak aby to nie 


ale po chwili znów się 


sonatę Bee- 


edyna... O nie! Czy. 


+ 


wzbudziło podejrzeń i nie pachniało zbytnio 
reklamą, zacytować w sztuce nazwisko... 
— Fabryki fortepianów O, jakiś ty mi- 
ty, mężusiu... 
Mary chwyciła rękopis i zagłębiła się w 
scenie VH-ej IIlaktu i nagle zawołała rado- 


Śnie : 


— Janku, twoja myśl da się zastosować 
równie dobrze do podróży, w jaką udają się 
Gizela i Ludwik — do twojej podróży... 

Postanowiono, że nazajutrz Mary uda 
się do towarzystw podróży okrężnych i do 
fabryk pianin, pytając, czy w wypadku wy- 
imienienia ich firmy w nowej sztuce w Fan- 
taisies zgodziliby się zaofiarować autoro- 
wit... 


Fardot przepisał scenę VII, wprowadza- 
jąc następujące zmiany: 

„Siedziałaś przy pianinie, przy twojem 
pianinie Bleyela. Otworzyłaś je nagle i za- 
orałaś sonatę Beethovena. (Prowadząc ją 
do pianina Bleyela). Droga moja, zagraj mi 
ją teraz na twem Bleyelowskiem pianinie! 
(Gizela gra, Ludwik patrzy na nią w za- 
chwycie, poczem chwyta jej ręce i gwałto- 
wanie): Nie, o nie, Gizelo! Nie możemy tak 
dalej żyć. Zdala od ciebie, od ciebie, jedy- 
1a... O, nie. Czy chcesz, powiedz, czy 
chcesz -—— a porwę cię, uwiozę z sobą, zro- 
bimy wielką podróż, podróż okrężną Pa- 
ryż - Bale - Genewa - Lozanna, z zatrzy- 
mywaniem się dowolnem, ważnością 30-to 


A 2 
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dniową, za 125 franków od osoby, dzięki 
biletom książeczkowym „Towarzystwa po- 
dróży Delaroute'. Wszak znasz, maleńka 
moja Gizelo, słodka Gizelo, podróże „Dela- 
route“? 


|= Cannan m Z m_n ZZ | mm 


Jan Fardot czytał „Porwanie“ zespoło- 
wi aktorskiemu, gdy przybiegła zdyszana 
Mary i szeptem opowiedziała: 

— Delaroute prosił, by go autor przyto- 
czył, a wynik okaże się później. Natomiast 
Bleyel odmówił. Mówiono mi, że może 
Agrard. Biegnę spróbować. 

Fardot zwrócił się do artystów. 

— Zatrzymaliśmy się na scenie Vleej. 
Przed przystąpieniem do VIl-ej pragnąłbym 
wprowadzić małą zmianę. Sprawdźcie, pro 
szę, na waszych rolach: „Siedziałaś przy 
pianine, przy twojem pianinie Bleyela“ 
Wszak tak macie? Otóż zdaje się, wiedzą 
wszyscy, że Bleyelowskie pianina są nië- 
wiele warte. Napisałem tę firmę odrucho- 
wo. (Poprawmy więc na pianino... no, na- 
przykład Ayrarda. 

Cóż stało się potem? Czy Fardot do- 
wiedział się, że i pianina Ayrarda nie są do- 
bre, czy nie podobało mu się brzmienie 
tego słowa, dość, że nazajutrz polecił zmie- 
nić w rolach Ayrard na Pord. Sprawiedli- 
wość w ocenie firmy leżała mu snać bar- 
dzo na sercu, bo zmieniał jeszcze trzykro- 
tnie nazwę fabryk, aż wreszcie zdecydo- 
wał się na Krieckelsteina. 

W przededniu premiery Fardot został 
węzwany do dyrektora. Poszedł z biciem 
serca. A nuż dyrektor uważa, że sztuka 
jest zbyt długa i zechce skreślić te właśnie 
repliki, które mają przynieść tyle radości 
Fardot'owi, a zwłaszcza Mary? 

— Mój drogi, zawsze uważałem, że ko- 
medja twoja jest arcydziełem — oświad- 
czył mu dyrektor. — Chciałbym, abyś nie 
doznał zawodu, i szczęśliwy jestem, że mo- 
gę ci dać zapewnienie wielkiego sukcesu. 

— Dyrektorze! Moja wdzięczność... 

:— Wyobraź sobie, że udało mi się na- 
kłonić słynnego iLayrimard do podpisania 
twej sztuki. Możesz sobie powinszować. 
Powodzenie zapewnione, a na twoje dziec- 
sięć procent zysku Layrimard zgodził się 
brać tylko osiem. 
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„Porwanie“ 
- przyjęcia. 

Nazajutrz PO premjerze "słynny Layri- 
mard zaprosił Fardot z żoną na obiad. O 
sztuce mówiono niewiele, bo Layrimard nie 
znał jej prawie wcale. Miał on zresztą w 
tym samym czasie pięć innych wystawia- 
nych komedyj. Z grzecznym uśmieszkiem 
A tylko autorowi: 


— Cieszę się, że poznałem pana. _Wca- 
le. niezła jest nasza sztuczka... 


Przy nadziewanym indyku służąca po- 
-deszła. do misttza Layrimard" i wywołała 
£0, mówiąc: | 


a> entuzjastycznego 


i aim Klemens Orchulski. 
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-Odbito w a „Kariera ł Łódzkiego”. 


— Proszę pana, przynieśli pianino z fir- 
my „Krickelstein! 

— Pianino? 

— Tak, proszę pana. 

Layrimard wyszedł, dość długo zabawił, 
a gdy ukazał się we drzwiach, kończył z 
uśmiechem, zwrócony do przedpokoju: 

— Proszę podziękować domowi Kric- 
kelstein. Oczywiście w tych warunkach go- 
dzę się chętnie. 

A smakując na nowo pierś indyczą, usi- 
łował dać gościom parę wyjaśnień. Żona 
przerwała mu ostro: l 

— Nie tlumacz się, Julku! To szczyt roz- 
targnienia. Zamawiasz pianino u Krickel- 
steina, i po dwudziestu czterech godzinach 
zapominasz o tem... 

— Państwo nabyli pianino? —— szepnę- 
ła Mary zmieszana, i chcąc sobie dodać re- 
zonu, westchnęła — Ja tak lubię muzykę... 
Ale Janek nie może pozwolić sobie na ten 
wydatek. 

Layrimard z głębokim uniunem oświad- 
czył: 


— Zeclrce droga pani korzystać z na- 
szego pianina — w ciągu 30 dni jest ono 
całkowicie do pani dyspozycji, kupiłem bo- 
wiem dziś rano dwa bilety okólne w Towa- 
rzystwie Delaroute i 
zwiedzić Szwajcarję.... 


jadę z moją żoną 


Tłum, fr. 


Bieksander Penkalski 


W roli księcia lodyj w ebrazie 
„Wieczna Miedość" 


Szaliapin w garkuchni 


kaz” 


Światowej sławy bas rosyjski, Szaliapin, 


Petey wi 


bawiąc obecnie w Naw-Vorku, przepro- 
wadza studja nad życiem nędzarzy amerykańskich. Na fotegrafji naszej sddziay 
= go w garkuchni Bowery, w towarzystwie jednego z gości, 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 


ŁÓDŹ, dnia 4 lipca 1926 roku. 
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Dnia 21-go b. m. w Państwowem Seminarjum dla Oghtóniarcć w Łodzi odbyła się uroczystość 
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